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Mowa posła Stapińskiego.
P rzy  uchw alaniu budżetu państw owego wy­

pow iadają wszystkie stronnictw a swoje żądania 
wobec rządu i stosownie do tego, czy są zadowo­
lone z ti raźniejszego rządu  lub niezadowolone, 
oznajm iają mówcy, czy ich stronnictw a głosować 
będą za przyzwoleniem  rządow i budżetu, lub 
przeciw p rzyznan iu  mu podatków.

Otóż dnia 18. bm. wygłosił poseł S f a p i ń -  
s k i  mowę imieniem posłów ludowców. Wstęp 
mowy był wypowiedziany po polsku dla zazna­
czenia rów noupraw nienia języka polskiego z nie­
mieckim w Radzie państwa. Stosownie do wywal­
czone go przez ludowców nowego praw a dla za­
pisyw ania mów polskich usiadł przy p. Stapiń- 
skim urzędnik m inisterjalny 1‘oiak dr. Bachnicki 
i zapisyw ał polską część przemówienia. Stało się 
to po raz pierw szy od ozasu istnienia R ady pań­
stwa. Panowie z * Kola < nie stali o to i teraz wszyscy 
trzej mówcy z >Koła<, k tórzy zabierali gło? 
w dyskusji budżetowej, oczywiście za rządem  (dr. 
Gląbiński, dr. German i Kozłowski), mówili wy­
łącznie po niemiecku. Czescy mowoy wszyscy za­
czynali swoje mowy po czesku.

P o l s k a  część mowy posła S t a p i ń s k :ogo 
brzm iała następująco:

»W ysoka Izbo! W ybory dowiodły, że Polskie 
Stronnictw o Ludowe ma za sobą w k ra ju  najli­
czniejsze rzesze ludu  polskiego. Otrzymaliśmy 
przeszło 150 tysięcy głosów, znacznie więcej, niż 
wszystkie inne stronnictwa. Mamy tedy prawo 
twierdzić, że przew ażna część ludu wyznaje nasze 
dążenia, a zdanie nasze o spraw ach publicznych 
w k ra ju  jest wyrazem opinii ludu.

Sądziliśmy, że ten w yrok ludu uznają i usza­
nują sfery rządzące, z nam iestnikiem lia czele 
i podw ładni mu urzędnicy. Takby być powinno, 
gdyby w państw ie istniała praw dziw a konstytucja.

W tem przypuszczeniu, że tak  będzie, że 
rząd  się zastosuje do w yroku ludności, weszliśmy 
do tej W ysokiej Izby  ufni, że będziem y mogli 
przystąpić do pracy wspólnie z resztą  poselstw a 
polskiego. Na tem przypuszczeniu budow ali nie 
którzy nadzieję, że utw orzym y jeden klub polski.

Czekaliśmy cierpliwie cały miesiąc na zmianę 
postaw y rządu  i wypornienie naszych żądań, aby 
ostały prześladow ania i szykany starościńskie 
przeciw ludowcom.

Niestety, darem ne były nasze oczekiwania. 
Nie tylko nic się w k ra ju  nie zmieniło na korzyść 
iudu, ale przeciwnie, samowola, prześladow ania 
szykany starościńskie przeciw ludowcom jeszcze 
się spotęgowały. Widocznie sądzą panowie, że 
nas temi prześladow aniam i zm uszą do ślepej ule­
głości i posłuszeństw a wobec rządzącej kliki.

Znane są nain warunki, pod jakim i panow ie 
rządzący byliby gotowi zaniechać prześladow ania 
ludowców. Wiem to od m iarodajnych czynników. 
Podyktow ane nam  warunki, że skoro zobowiąże­
my się milozeć o nadużyciach wyborczych, to bę­
dzie w ydany okólnik polecający zaniechanie prze­
śladowań przeciwko ludowcom i trak tow anie lu­
dowców według obow iązujących ustaw.

(Ks. Pasto r w trąca: To nie może być, to nie­
prawda).

Stapiński: Skoro ks. P asto r twierdzi, że to 
nieprawda, więc wymieniam mu osobę, k tó ra mi 
jto powiedziała. O sobą tą  je st c. k. nam iestnik 
Galicji, hr. Andrzej Potooki. On sam  takie wa­
runki ugody mi postawił. ( W i e l k i e  p o r u s z e ­
n i e  w s a l i  i o k r z y k i  o b u r z e n i  a).

Tu w parlamencie, wobec ministrów hr. Dzie- 
duszyckiego i K orytow skiego żąaałem  znowu 
usilnie od nam iestnika zaniechania bezprawi.

W szystko to na nic. Chcą panovue gwałtam i 
zgnieść ludowców. Wobec takiej pustaw y rządu  
wobec nas, mamy jedną odpow iedź: pod jarztno
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hańbiące nie pójdziem y — będziem y się bronić, 
jak  potrafim y. B roni w waloe przeciw  takim  rzą­
dom nie złożymy.

Po niem iecku mówił dalej S tapiński tak :
Program  rządu, zaw arty  w mowie tronowej 

i w zagajeniu  p rezydenta ministrów, obiecuje 
nam tak dużo, przew ażnie bardzo doniosłych 

mian w zakresie reform  ekonomicznych i spo- 
ecznych, że na tej podstaw ie moglibyśmy głoso­
wać za budżetem.

Ale gdy sobie uprzytom nim y rozdźwięk, jak i 
panuje między słowami tego rządu, a czynami 
jego w Galicji, tu pom ni przykazania, iż po uczyn­
kach sądzić należy, a nie po obiecankach, w ża­
den sposób nie możemy się z zaufaniem  odnosić 
do tego rządu. Najgłębszym  żalem i oburzeniem 
napełnia nas i naszych wyborców, stanowisko, 
jakie zajm ują wobec ludu, zwłaszcza ludu wiej­
skiego w Galicji o rgany wykonawcze tego c. k. 
rządu i to nie tylko władze adm inistracyjne, ale' 
i sądowe i w szystkie inne.

O rgany c. k, rządu  w Galicji, to nie Stróże 
porządku praw nego, jeno rozsadnicy bezprawia. 
To nie doradcy, m ający pom agać ludności życzliwą 
doradą i uprzejm ością w załatw ianiu spraw  urzę­
dowych, — to istna arm ja nieprzyjacielska, ma­
jąca za zadanie utrzym ać lud w ciemnocie i nę­
dzy, w ślepem posłuszeństw ie dla rządzącej kliki 
uprzy wiljowanych panów. Rów noupraw nienie oby­
watelskie, ustaw owe przepisy, istnieją dla ludu 
tylko na papierze, obow iązującą zaś w rzeczy­
wistości jest tylko samowola panów, strzegących 
interesów  kliki rządzącej.

Dowody: Z aktów urzędow ych starostw
i nam iestnictw a można się przekonać, że połowę 
wójtów w Galicji narzuciły gminom wiejskim 
starostw a, przez podeptanie obowiązującej u sta ­
wy gminnej, albo bezpośrednio albo pośrednio, 
przez swoich mężów zaufania, k tórzy pewni bez­
karności, dopuścili się bezpraw i p rzy  wyborze.

Jeden p rzyk ład  typow y: W  Sąaiadowicach 
pow. Sam bor odbyły się w ybory R ady gminnej 
w r. 1904. W yborcy chcieli się pozbyć wójta To­
m asza Malejkiego, k tó ry  ru jnow ał gminę, ufny 
w protekcję starosty  Kieszkowskiego. I  rzeczy­
wiście p rzepad ł Malejki p rzy  w yborachf ale za­
raz oświadczył, że mimo to będzie wójtem bez 
w yboru tak  długo, jak  mu się zechce. I  rzeczy­
wiście, Malejki urzęduje dotychczas, pomimo że 
trzy  razy  były w międzyczasie w ybory i trzy  
razy  Ma.ejki przepadł; choć pom agał sobie roz­
bojami, które pozbawiły życia dwóch ludzi. Setki 
procesów karnych, term inów  w starostw ie i Ł p. 
przecierpiała ludność Sąsiadowic z winy władz, 
k tóre byłv dokładnie poinform owane o naduży­
ciach Malejkiego. Pięć razy  jeździła deputacja 
do nam iestnika, dw a razy  ta  spraw a była szcze­
gółowo om aw iana w Sejmie. "W szystko nadarem ­
nie. Aż teraz, po wj borach do ady państw a, 
jak  się dow iaduję, zaprow adzono w Sąsiadowi- 
cach kom isarza rządow ego.

Proszę, aby JE . M inister spraw  wewnętrznych 
zażądał dotyczących aktów wyborczych do R ady 
gm. w Są3ladowicach, Czerm ny i Święcanach pow.

J ciho, w Rzepiennikach pow. Gorlice, Odrzykoniu, 
Jedliczu pow. Krosno, Muszynie, Giedlarowy, 
Brzostowej Górze, Załężu — s tych aktów po- L 
weźmie JE . wyobrażenie, ile trudów  i ofiar ponosi > 
lud  w Galicji p rzy  porządkow aniu adm inistracji j 
gminnej. A wszystko z winy c. k. starostw  i ich 
polityki przeć* wludowej.

U staw ą przepisane zarządy m ajątków  para- 
fjalnych, dochodów i rozchodów, budowli kościel­
nych itp., należą w Galicji odnośnie do gmin 
wiejskich — do wyjątków. A i te, które istnieją, 
nie m ogą rozw inąć swej działalności dzięki tej 
zasadzie, przestrzeganej przbz starostw a praw ie 
bez wyjątku? że wola jednego proboszcza ma 
większe znaczenie, niż dobro tysięcy parafjan .
Z takiej opieki c. k. rządu  w tych spraw ach wy­
n ika ją  znowu dla ludu nieobliczalne, miljonowe 
s tra ty  corocznie.

Podobnie ma się rzecz z Radam i szkolnemi. 1 
I  one istnieją przew ażnie albo tylko na  papierze, 
albo tylko po to, aby nauczyciela wiejskiego 
utrzym ać w charakterze pomocnika przy spraw o­
waniu takicn rządów.

O stanow isku c. k. rządu  przy  w yborach do 
R ady państw a nie będę się ro*wudził w tern prze­
mówieniu — będzie ku temu sposobność przy 
spraw dzaniu  zaprotestow anych wyborów. Powie- j  

dziano tu  z innej strony o tych w yborach już i 
sporo. Stwierdzam, że opinja Stronnictwa naszego . 
jest taka: Gdzie chodziło o przeprow adzenie wy­
boru  n a  rzecz kandydata  rządowego, tam wszel- 
kie nostanow ienia ustawowe i wszelkie względy 
zawieszano na kołek. Tak było w Brzeżanach, j 
w powiecie cieszanowskim, łańcuckim, przew or­
skim, chrzanowskim , bocheńskim i indziej. Na 
dziesiątki miljonów liczą się same stra ty  m aterjalne, 
k tóre poniosła ludność skutkiem  walki, k tórą przy  
tyeh wyborach prow adzono w celu pogwałcenia 
wolnej woli ludu. A teraz — po wyborach — I 
w szczynają a  k. władze setki procesów sądowych 
i adm inistracyjnych szykan przeciw ludowi, k tóry 
się odw ażył bronić swego przekonania przy  wy- i 
borach. Tą drogą chcą c. k. o rgany rządow e prze­
konać łud, że mu nie wolno inaczej wybierać, 
tylko tak, jak  chce c. k. starosta. Interesenci 
w naszych okręgach wyborczych, k tórzy p rzy ­
chodzą do starostw a po załatwienie swoich spraw, 
traktow ani byw ają niegodnie i odsyłani byw ają 
do nas ze sprawam i, k tóre ma załatwić utarostwo.

W  podobny sposób traktow any byw a lud 
i jego spraw y także w urzędach podatkowych, 
a ostatnim i ozasy naw et i sądy byw ają zamie­
niane na przybytk i agitacji politycznej. Na agitację 
w sądach zwracam szczególniejszą uw agę JE . 
p. M inistra sprawiedliwości.

W  tern postępow aniu a  k. rządu  wobec lu­
dności tkw i jedna z głównych przyczyn niedoli r 
ludu i cwszeohnego rozgoryczenia przeciw rzą­
dowi. Nie dość, że z każdą sprawą, naw et taką, 
k tó rąby  mogły załatwić obyw atelskie władze 
gminne, musi się ludność przen’jać przez las biu­
rokratyzm u, ponosząc znaczne koszta i trudności 
to jeszcze w roga postaw a biurokracji i szykany
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trudności te potęgują w nieskończoność, tak, że 
egzystencja ludu staje się wręcz niemożliwą.

Ciężary, k tóre stąd  u rasta ją  dla ludu, spra­
wiają, że mimo z roKD na rok  postępujących udo­
skonaleń w gospodarstwach, mimo wziofatu trze­
źwości i zapobiegliwości, mimo miljonowych czy- 
Btych dochodów z*zarobków, zwłaszcza w Ameryce 
północnej, położenie materjaJne pogarsza się z każ­
dym rokiem. Świadczą o tern w zrastające długi 
obciążające hipoteki włościańskie. Jeżeliby dalej 
szły spraw y dotychczasowym torem, to ru ina 
stanu chłopskiego będzie rychło nieunikniona.

Przyw ykliśm y do macoszego traktow ania 
Galicji ze strony rządu  centralnego wszędzie, 
gdzie chodzi o m aterjalną pomoc należną Galicji 
na równi z innymi krajam i koronnymi. Ale niechże 
przynajm niej c. k. rząd  usunie łańcuchy niewoli, 
k tóra nas krępuje i naw et o własnych siłach roz­
winąć się nam nie pozwala. Niechaj przynajm niej 
c. k. rząd  zaprzestanie tej walki przeciwko ludo­
wi, — walki, k tó ra  pożera siły m oralne i ma- 
terjalne ludu. Niech rząd zaprzestanie szerzyć to 
deptanie ustaw, tę anarchję, k tóra zatruw a życie 
publiczne i w ytw arza stan powszechnego rozd ra­
żnienia i niepewności.

Niestety, widzimy, że od tego rządu  nie mo­
żemy się spodziewać spełnienia tego naszego żą­
dania. JE . p. Minister spraw  wewn. dał nam to 
do poznania swoją mową o w yborach galicyjskich 
i stanowiskiem w spraw ie reform y wyborczej 
sejmowej, a JE . p. Minister skarbu głośnym wy­
krzyknikiem , że w Galicji jest wszystko w po­
rządku. Bożo broń nas przedewszystkiem, a i wszyst­
kich przed takim  porządkiem , jak i teraz u nas 
istnieje dzięki rządom stańczykowskim.

Cóż nam z pięknych program ów, zaw artych 
w mowie tronowej i w oświadczeniach JE . p. p re­
zydenta ministrów, cóż nam z tego, choćby te 
zapowiedzi stały się ustaw ą — jeżeli widzimy, 
że ustawy obowiązujące nie m ają żadnej war­
tości dla ludu w Galicji

Dopóki nie ustanie ta  wojna c. k. organów  
rządow ych przeciwko ludowi, dopóty my nie mo­
żemy mieć zaufania do c. k. rządu  i głosować bę­
dziemy przeciw budżetowi.

Z Rady państwa.
Do najważniejszych spraw  parlam entarnych, 

należy spraw a prow izorjum  budżetowego, nad 
którem  wylosowani mówcy wygłaszają swe mowy, 
jedni za, a drudzy przeciw budżetowi, a do tych 
drugich należy i Stronnictwo Ludowe.

Dlaczego ludowcy są przeciw, to się można 
dowiedzieć z mowy wypowiedzianej przez posła 
Stapińskiego 18 bm. D rugą ważną, ale i pocieszną 
spraw ą, było głosowanie nad jawnością posiedzeń 

% komisji, legitym acyjnej, nietykalności, klęsk ele­
m entarnych i regulaminowej, co nie mało naro­
biło kłopotu wiceprezesowi Koła, księdzu Pastorowi.

Tu trzeba było głosować przeciw jawności, 
bo jakże przy jawności komisji legitym acyjnej wy­

ciągać na jaw  galicyjskie szelmowskie nadużycia 
wyborcze, a tu  ani rusz niem a Abrahamowicza 
i niema się kogo poradzić. Choćby się zdecydować 
i głosować przeciw, a tu  kołowców ledwie n a  lekar­
stwo w Izbie, to też K urjer Lwowski trafnie napisał 
18 bm., że ks. P asto r był w takim  kłopocie, jak  
kwoka, gdy jej kurczęta zginą.

Nie tylko w tej sprawie, ale wogóle fortuna 
solidarności kołowcom zawadza, to; nie dawne 
Koło czystej krw i szlacheckiej, jest w niem wielu 
takich członków, co nie podzielają tendencji Koła, 
ale pomimo tego prezydjum  i najw ierniejsze jego 
loka]e, radzą  jak  umią i mogą, aby skład K(5a 
przynajm niej do 24. bm. w całości utrzymać.

Czynność kolarzy jest taka: Abrahamowiczo- 
wi tow arzyszy krok w krok widmo byłego Koła, 
to też widok obecnego razi go i gubi się swoim 
podwładnym , z konieczności jednak nadrabia miną, 
jak  młynarz, gdy mu wody na koło brakuje.

P asto r cięta dusza uw ija się, jak  mrówka po 
kanceiarjach m inisterjalnych i korytarzach za 
ciągle ginącym mu Abrahamowiczem. G ł ą b i ń s k i  
skazany jest patrzeć tw arzą w twarz B raitera 
i kadzić rządowi mowami pariam entarnem i, celem 
podtrzym ania przykrej sytuacji Koła. K o z ł o w ­
s k i  jako kozieł ofiarny leje potok słów, aby za­
mazać szelmostwa galicyjskich wyborów. S t o j a -  
ł o w s k i  straci! energję pszczółki, uśmiecha się 
do przeszłości, a czasem w pada w zadumę i ma­
rzy  o wieńcu hańby, gdy jednak siędzie przy 
jakiej damie, promienieje jak  święty w koron ia 
S z a j e r  po załatw ieniu się z dziewkami w Rze­
szowie, wchodzi raz na tydzień na posiedzenie 
z zam rużonem i oczyma i tak  siedząc, uważa dzia­
łalność Koła za grę w ciuciubabkę. D o b i j a  
czyli kujon, dobija od czasu do czasu ćwioki, by 
się mogła obręcz na Kole utrzymać. F i  j a k  stoi 
na straży, by  który kołowiec interpelacji ludow­
com nie podpisał. S to -h a n d e l myśli nową setkę 
interesów  robić, ale jakich, na razie wiadomo 
jedynie Stojałowskiemu, o czem kiedyś p. B raiter 
wspomni w »Monitorze* lub w pełnej Izbie. Fi- 
dler, Potoczek i Wiacek modlą się o powodzenie 
Koła, me wierząc w skutek modlitwy. Reszta od 
a do z vr kąpielach.

Na razie tylko pokrótce, a szczegółów do­
wiedzą się Szanowni W yborcy od swoich posłów 
w czasie spraw ozdań poselskich.

Wiedeń, 23/7 1907.
Jan Samek, poseł ludowiec.

Niedawne to czasy, więc czytelnicy pam ię­
tają, co to było gwałtów, żeby ludowców nie wy­
bierać na posłów, ale dobrych religijnych Polaków.

Jeżeli kto, to najbardziej księża do tego parli 
i szczegółowo w konfesjonałach, a powszechnie 
z ambon wołali, nie wybierać ludowca, bo jak  po- 
jedzie do W iednia, to religja wraz z polskością 
będą przez nich pogrzebane.

W edług zdania księży, to tylko Koło polskie 
może uchronić religję i polskość od zagłady, bo 
tam w W iedniu trzeba się silnie bronić przed n a­
wałem niemczyzny. Niechże teraz czytelnicy się
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przekonają, ile jest p raw dy w tych proroctw ach 
księży.

Otóż po zebraniu się R ady państw a i ukon­
stytuow aniu Izby, Czesi i ludowcy postawili żą­
danie do rządu, by mowa czeska i polska były 
w parlam encie uwzględnione. Do żądania ludow­
ców o polską mowę mieli się przyczynić i kołowcy, 
jednak  to się tylko na przyrzeczeniu skończyło, 
oni bowiem nie tylko nie poparte tego żądania, ale 
owszoni byli temu przeciwni, twierdząc, że skoro 
by się to stało, jeszcze więcej chłopów mogłoby 
wejść do parlam entu, a przecież ich życzeniem 
jest, by ani jednego chłopa w parlam encie nie było.

I to Koło zwane polskie, w którem  się tyle 
księży mieści, pierwsze się oświadczyło przeć 
niemcami, że żadnej trudności w tym  względzie 
nie będzie robić rządowi.

Rząd jednak  uznał za słuszne żąaania Cze­
chów i ludowców, wobec czego tak  wnioski, jak  
interpelacje wnoszone do rządu  lub R ady p ań ­
stwa od Czechów lub Polaków, są w stenografi­
cznych protokołach po niemiecku i po polsku, co 
wielką korzyść przynosi posłom nie niemcom.

Uważcie tedy, któż tu  był spraw iedliwszy? 
Czy rząd, czy też ta polska polskość tak  zwanego 
polskiego Koła.

Co to dzieci polskie pod P rusakiem  cierpią, 
że nie chcą się uczyć religji po niemiecku, tylko 
po polsku, a kołowcy, gdzie mieszczą się niby 
patrjoci polscy i wsteczpolaki, koniecznie nie chcieli 
dopuścić do polskich żądań, bo ich razi polska 
mowa i w stydzą się jej we W iedniu. Co chcieli 
zrobić kołowcy z polskością, to sam oby się stało 
widać i z religją. Gdyby bowiem nie ludowcy, to 
lud jeszcze długo byłby tum aniony, wierzyłby, że 
polityka upraw iana przez księży jest dogmatem 
wiary i nie umiałby rozróżnić prawdziwej religji 
od księżych andronów  politycznych. Ludowcy 
tedy zawsze i wszędzie będą się starali dawać 
wyjaśnienia, co należy do religji, a co do polityki, 
bo religja jest rzeczą dotyczącą spraw  duchowych, 
a polityka świeckich.

Niechże te parę słów będzie wyjaśnieniem 
dla braci chłopów na przyszłość, by takich blag 
i fałszów nie słuchano i nie obawiano się upadku 
narodowości i religji.

J a  powiem to otwarcie przód całym światem, 
że tylko chłop podtrzym uje narodowość i religję, 
nie ci, co to, co głoszą słowami, dopcą czynami. 
W iedeń 22/7 1907. Tomasz Ciągło.

W sprawie ćwiczeń wojskowych.
I n t e r p e l a c j a  posła Bomby i tow. do JE . 

m inistra obrony krajowoj.
Ludność włościańska i robotnicza, jako n a j­

liczniejsza klasa w społeczeństwie, ponosi na 
rzecz państw a największe ciężary i to nie tylko 
przez przysparzanie państw u dochodów wielkich 
w podatkach zwykłych, ale także dając liczno za­
stępy rekruta, płaci państw u wielki haracz w po­
staci podatku krwi. D latego słuszną jest rzeczą, 
by ludńości tej wojskowość daw ała ulgi, k tóre są 
bardzo oożadane i usprawiedliwione.

Dziś wobec istniejących przepisów  wojsko­
wych, tak  rezerwiści liniowego wojska, jak  i re­
zerwiści obrony krajow ej obowiązani są do odby­
wania ćwiczeń wojskowych — i podczas gdy 
pierwsi powoływani są na ćwiczenia 14-dniowe, 
drudzy  wzywani byw ają na 28-dtiiowe ćwiczenia.

Takie postępow anie niejednolite sfer wojsko­
wych nie da się chyba niczem usprawiedliwić; 
każdy przyznać musi bowiem, że tak żołnierz 
obrony krajow ej, jak  i żołnierz liniowy jednako 
są wyćwiczeni w m ustrze wojskowej, a pod wzglę­
dem zdatności, tęgości i sprawności bojowej w ni­
czem chyba sobie nie ustępują.

Pod względem zaś gospodarczym , gdzie 
wobec masowej em igracji b rakuje małorolnym 
rąk  do pracy, każde takie dłuższe ćwiczenie p rzy ­
nosi nieobliczalne s tra ty  i upadek rolnictwa, ro ­
dzinę zaś robotnika wystawia na pastw ę głodu.

Z uwagi tej, aby uspraw iedliw ionym  żąda­
niom ludności rolnej i robotniczej zadość się 
stało; a nadto, aby usunąć z jednolitej arm ji to 
nierówne traktow anie żołnierzy, należących do 
obrony krajow ej w spraw ie odbyw ania ćwiczeń 
wobec żołnierzy innych oddziałów, podpisani za­
py tu ją  się:

Czy JE . M inister obrony krajow ej nie byłby 
skłonny ludności rolniczej i robotniczej w ten 
sposób przyjść z pomocą, by dla rezerwistów 
obrony krajow ej powoływanych, zastosował 14- 
dniowe ćwiczenia wojskowe.

O zniesienie rewizorów bydła.
I n t e r p e l a c j a  posła Woj ci ka i tow. do 

JE . M inistra spraw  wewnętrznych.
Rewizorowie bydła w Galicji są instytucją 

na dzisiejsze już czasy przesta rzałą  i przynoszącą 
ludności tylko szkodę i szykany, a państw u nie­
potrzebne, a praw dziw e wydatki. Czynność rew izo­
rów  polega tylko na tern, żo wystawi on stronie 
interesowanej paszport na sztukę bydła rogatego 
i prow adzi ka taster tegoż w księdze. W Galicji 
istnieją paszporty  nie tylko na bydło rogate, lecz 
i na świnie i konie. Na konie i świnie w ydają 
paszporty naczelnicy gmin, po spraw dzeniu przez 
gminnego oglądacza bydła, gdy sztuka jest 
zdrowa. Jeżeli więc może naczelnik gminy wydać 
paszport na  inne zwierzęta, po uprzedniem  oglą­
dnięciu przoz oglądacza bydła, to również może 
wystawić paszport i na  bydło rogate. Zauważam y 
orzytem, że prow adzenie ka tastru  na bydło nie 
est żadną trudnością ani sztuką. Trudniejszą jest 

rzeczą przeprow adzenie księgi k a tastru  na świnie, 
prow adzą jednak  ten k a taste r oglądacze bydła, 
orzeto i ka taste r bydła potrafią  przeprow adzić. 
Jdy się zważy, że po zniesieniu rewizorów bydła, 

oglądacze gminni czynność tę również dobrze, 
a taniej prow adzić mogą, to nic na przeszkodzie 
nie stoi, by wydatków umniejszyć.

W końcu nadm ieniam y, że rewizorowie bydła 
m ają rozległe rejony, tak, że włościanin mający 
sprzedać swą sztukę bydła, zm uszony jest pro­
wadzić ją  niekiedy do miejsca zam ieszkania re­
wizora 8 do 10 kilometrów drogi. Gdy przytem  
jest błotnista droga, gdy są zadm y śnieżne, wielki
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deszcz lub zawieja, wreszcie wielka s tra ta  czasu 
z powodu odległości, a szczególnie w czasie pil­
nych robót w polu, gdy  to wszystko weźmie się 
pod uwagę, to przyznać musi każdy nieuprze- 
dzony, że włościanin w Galicji narażony jest z po­
wodu różnych wyjątkowych ustaw i przepisów  na 
bardzo dotkliwe stra ty  niaterjalne. W obec tego 
podpisani zapytują JE . Ministra spraw  wew nętrz­
nych i M inistra rolnictwa, czy nie byliby skłonni 
znieść rewizorów bydła w Galicji, a przydzielić 
tę czynność oglądaczom gminnym. W iedeń dnia 
16 lipca 1907.

W sprawie regulacji rzek.
I n t e r p e l a c j a  posła Ś rednia wskiego i to w. 

do JE . M inistra spraw  w ew nętrznych i rolnictwa 
w spraw ie przyspieszenia regulacji rzeki R aby 
w Galicji.

Regulację tę prow adzi c. k. Rząd, ale drobny­
mi kawałkam i, tu  i ówdzie, na  wyrywki, a nie 
systematycznie, wskutek tego znaczną część tych 
robót woda przy w ezbraniu praw ie corocznie 
niszczy.

Oprócz tego wykonywane zamknięcia i tam y 
poprzeczne n araża ją  właścicieli przyległych g ru n ­
tów na wielkie szkody, bo woda spotkaw szy za­
porę na  swej drodze, albo ją  niszczy, albo też ob­
chodzi, zabierając g run ta  przyległe wraz z plo­
nami. Regulacja taka wywołuje słuszny żal rolni­
ków i niezadowolenie, bo zam iast pożytku, szkody 
im tylko przynosi. Roboty w ten sposób wyko­
nyw ane kosztują R ząd daleko więcej, niż gdyby 
były w ykonywane jednym  ciągiem, system atycznie 
i szybciej.

Zauważam y, że p rzy  regulaoji tak  bystrej, 
bo górskiej rzeki, jaką  jest Raba, szczególniej 
w górnym  końcu L j. w powiecie Myślenickim, 
należałoby używać do budowy tam i opasek ka­
miennych, dużych kamieni, których w tamtejszych 
kamieniołomach nie brakuje, są jednak rąbane 
w kaw ałki dla ułatw ienia ładow ania na wozy. 
O bjekta wybudowane z takich kam ieni woda 
z łatwością rozsypuje i unosi. Należałoby, by za­
r z ą d  budow y dostarczył dla kamieniołomów po­
trzebnych przyrządów  do dźw igania i ładow ania 
kamieni, a od dostawców żądać należy dostawy 
grubych kamieni.

W planie regulacyjnym  przyjęto  łożysko rzeki 
za wąskie, a płytkie, więc p rzy  większem wezbra­
niu woda zalewa okoliczne pola i z powodu wiel­
kiego spadku rujnuje. Jeżeli w ykonane roboty 
regulacyjne w pierwszyoh chwilach wylewu nie 
zostaną zerwane, to woda zgłębia wytknięte jej 
koryto, następstwem  znów tego podryw a roboty 
regulacyjne i niszczy.

Obecnie wielką część robó t regulacyjnych 
woda przy  wezbraniu ru jnuje, że często i śladu 
z nich nie pozostaje. Należy więc liczyć się z siłą 
i prądam i wód górskich i zastosować taki system 
regulacyjny, k tóryby odpow iadał celowi i czynił 
go trwałym , ażeby pieniądz publiczny nie szedł 
na marne.

Także nieuregulow ane potoki górskie przez 
toczenie m nóstwa szutru  wiele szkodzą praw idło­

wej regulacji rzeki, bo zasypują jej łożysko i przez 
to zm uszają wodę do szukania innej drogi i to 
sprawia, że rzeki górskie zm ieniają ciągle swoje 
koryto.

P rzeto  podpisani zapytu ją  Ekscelencje Mini­
strów, czy skłonni są.

I. Przyspieszyć regulację rzeki Raby.
II. Zarządzić system atyczne wykonywanie 

robót regulacyjnych, tak, by regulow ano rzekę 
z góry w jednym ciągu, bez przerw .

III. Zarządzić, by budow ano trwałe tamy, 
k tóreby się mogły oprzeć naporow i rwiącej wody, 
a przez to regulację uczynić trw ałą.

IV. Postarać się, by dopływ ające do regulo­
wać się mającej rzeki potoki górskie były rów no­
cześnie uregulowane.

I n t e r p e l a c j a  p o s ł a  O l s z e w s k i e g o  
i tow. do JE . M inistra spraw  wewnętrznych 
w spraw ie wydelegowania kom isarza starostw a 
w Tarnow ie na walne zebranie Kasy zaliczkowej 
w Tuchowie celem uniemożliwienia uchwał.

Dnia 1/10 1906. zostało zwołane walne zebra­
nie członków Kasy zaliczkowej i oszczędności 
w Tuchowie. W spomniane Tow arzystw o jest To­
warzystwem zarobkowem, k tóre w myśl ustaw y 
z 9. kwietnia 1873. D. pr. p. Nr. 70 odbywać ma 
zebrania swoje wolne od delegatów władz poli­
cyjnych i politycznych. Mimo to na zgrom adzenie 
wspomniane c. k. Starostw o w Tarnow ie wydele 
gowało na zamówienie pryw atne dwóch członków 
Kasy pp. Wojciecha i Jan a  Krogulskiego c.k. komisa­
rza  p. Żukotyńskiego. Pp. Krogulscy zamówili sobie 
kom isarza jedynie w tym celu, by na zgrom adze­
niu nie dopuśoió do uohwał im niemiłyoh t  j. 
wykluczenie ich z grona członków.

P rzed  zgromadzeniem prezes Kasy zw racał 
uw agę kom isarza, iz obecność jego na zgrom a­
dzeniu będzie naruszeniem  ustawy, na  co o trzy­
mał odpowiedź, iż Starostw o ma dawno na oku 
Kasę tuchowską i że na zgrom adzenie pójdzie, 
gdyż i na zgrom adzenia innych Tow arzystw  np. 
»Sokołów< ma prawo iść!! Mimo tego pro testu  ze 
strony prezesa, zjawił się p. Żukotyński na sali. 
Gdy podczas obrad  przewodniczący zarządził pauzę 
półgodzinną i gdy zgrom adzeni zaczęli się roz­
chodzić, kom isarz w urzędowym tonie rozw iązał 
zgromadzenie. Przeciw temu drugiem u nadużyciu 
przewodniczący natychm iast zaprotestował, wzy­
wając zgrom adzonych na dalsze obrady po pauzie. 
Komisarz odchodząc oświadczył. »Ja zrobił swoje, 
możecie sobie naw et radzić*.

Zgrom adzenie zebrało się po pauzie ponownie 
z wiedzą owego urzędnika i powzięło szereg bar­
dzo ważnych uchwał, a mianowicie przeprow adzo­
no określone program em  w ybory,odktórycn jednak 
ci, k tórzy zamówili sobie kom isarza, wnieśli do 
Sądu handlowego rekurs. Sąd handlowy i dalsze 
instancje opierając się na fakcie, że praw nie czy 
niepraw nie komisarz zgromadzenie rozw iązał, 
uwzględnił żądania rekurentów  i uchwały powzięte 
uznał za nieważne, ponieważ jednak  w toku rekursu  
odbyło się jeszcze jedno walne zgromadzenie, której 
opierając się na swoich statu tach uznało poprzednią
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uchwały aa ważne, od których to uohwał znów 
wniesiono rekurs le  strony, k tó ra  na  poprzedrie  
zgrom adzenie kom isarza sprowadziła, wytworzyła 
się obecnie sytuacja taka, iż praw nie rozstrzygnąć 
ją  trudno.

W ewnętrzne zaburzenia w Kasie, k tó re  bez 
w darcia się w to władzy polityczne] mogły być 
dawno zażegnane, trw ają dotychczas i m ogą in­
stytucję do ru iny  doprowadzić^

Wobec faktu, że w Starostw ie tam ow skiem  
Sprawy ważne, mogąoe wyjść na  pożytek wobec 
szybkiego załatwienia, jak  reku rsy  wyborcze i wiele 
innych, zalegają całymi miesiącami niezałatw iane 
rzekom o dla braku czasu, kiedy to samo Starostw o 
wysyła swoich kom isarzy na  p ryw atne zachcianki 
jednostek, których działanie wychodzi n a  szkodę 
instytucji publicznych, podpisani zapy tu ją  JE . 
M inistra

1. Ozem uspraw iedliw i takie postępow anie 
podw ładnych sobie organów ?

2. Ozy gotów j»si pociągnąć do odpowiedział 
nofici urzędnika, k tó ry  na  żądanie pryw atnych 
osób pow ażył się naruszyć ustawę.

P rezyden t m inistrów Bek zaprosił przew odni­
ctwo klubu posłów ludowców 18. b. m. na  godz. 
7 wieczorem dla przedłożenia mu najpihiiejszych 
żądań lud*. .vców. O oznaczonej godzinie zjawili się: 
S tapiński jako  prezes, Bojko i Olsznwsk. jako za­
stępcy prezesa, Bomba i R uebenbauer jako sekre­
tarz© — w pokoju m inistrów — i przedłożyli mu 
memorjal n Q piśmie, tudzież w dłuższych przem ó­
wieniach przedstawili mu cały stan  rzeczy w na­
szym kraju. P rezydent ministrów wypytyw ał się 
przytem  o rożne spraw y; zanowiedział, że żąda­
nia nasze zbada i po powrocie z wakacji da nam 
odpowiedź.

Treść m emorjała, wręczonego prezydentow i 
ministrów, podamy na przyszły tydzień.

Dnia 24, bm, przerw ano obrady R ady pań­
stwa do początku października O statniego dnia 
uchwalono podwoić fundusz państw ow y na melio­
racje gruntów, tudzież nakazano rządowi, aby 
przyszedł z pomocą rolnikom dotkniętym  nieuro­
dzajem  i klęskami elementarnemi, na co przezna­
czono trzy miljony koron. Z udzielania zapom óg 
m ir i rząd  zdać rachunek Radzie państw a. Do- 
;yc\ictas rząd  rachunków  takich nie składał.

Petycje o zamykanie szynków w niedziele i święta 
nadeszły do 25. bm. z następujących gmin:

Moderówka pow. Krosno, Szerzyny pow. J a ­
sło, Łętowice pow. Brzesko, Gogolów TI część pow. 
Strzyżów, Biskupice pow. Wieliczka, K ó ł k o  r o l ­
n i c z e  pow Strzyżów.

Opieki starostwa krośnieńskiego.
I n t e r p e l a c j a  posła Jan a  H arnka, Sta- 

pifiskłego i to w. do JE . p. M inistra spraw  wewn. 
t  pow odu postępow ania o. k. starosty  Koiytow- 
skiefro w Krośnie.

W całej okolicy K rosna poniosła ludność 
rolnicza w bież. roku  bardzo  wielką szkodę z po­
wodu praw ie zupełnego zniszczenia ozimych za­
siewów żyta i pszenicy przez zaspy śnieżne. 
C. k  R ząd miał wiadomość o tem, choćby z do­
niesień czasopism, że na  całej przestrzeni kodiny 
krośnieńsko-uukielskiej w arstw a opadów śnież­
nych była na jg rubsza  w całym kraju . Ruch po­
ciągów kolejowych był p rzerw any skutkiem  ol­
brzymich zasp przez dłuższy czas, a t&ksamo 
wszelka kom unikacja była  zatam ow ana przez 
dłuższy czas. Z końcem kw ietnia leżały jeszcze 
zaspy śnieżne na  polaob

W drugiej połowie m aja dopiero rolnicy 
mogli stw ierdzić swoje straty . S tarali się ratow ać 
oziminy podsiewam i wiosennymi, ale późna wio­
sna zniweczyła i te ich zabiegi. Z początkiem 
czerwca b. r. przekonali się rolnicy, że już nie 
mogą się sami wyratować, wnieśli podania dc 
starostw  o oszacowanie szkody i przyznanie p rzy ­
najm niej opustów podatkowych, przepisanych 
ustawowo na w ypadek klęsk elem entarnych.

Uczyniła to między innemi i gm ina Woj- 
kówka.

Niestety, zem sta za w ybory podyktow ała 
c. k. staroście taką  odpowiedź, daną gminie Woj- 
kówce:

*L. 2731/07 K rosno 12. czerwca 1907. Do 
Zwierzchności gminnej w Wojkówce. Doniesie­
nia z dnia 9/6 »07 L. 147, którem  zgłoszono 
klęskę elem entarną, w yrządzoną przez wyleże- 
uie śniegami, c. k. starostw o n i e  m o ż e  w z i ą ć  
p o d  r o z w a g ę ,  albowiem w myśl § 11 ust. 
z i2/7 1896 Dz. u. p. Kr. 18 zgłoszenie klęski 
eiem entarnoj ma nastąpić w 8 dniach po roz­
poznaniu szkody, a zatem term in ten daw no 
uplynąŁ Przeciw  temu orzeczeniu przysługuje 
praw o reku rsu  do c. k kraj D yrekcji skarbu  
w dniacb 30 po doręczeniu orzeczenia. C. k. sta- 

i ro sta  K orytowski w, r.«
R ekursu nie wniesiono, bo doświadczenie 

poucza ludność w Galicji, żeby się to na  nic nie 
zdało.

A więc — starosta  krośnieński nie chce n a ­
wet rozważać, czy się godzi ludności zniszczonej 
przyjść z pomocą, a raczej z dowodem życzli­
wości Rządu, co jest obowiązkiem; s ta ro sta  k roś­
nieński nie zastanaw ia się nawet, że w takim  
w ypadku szkody, term in ośmiodniowy oznaczyć 
się nie da, bo szkoda właściwa okaże się dopiero 
przy  zbiorach, w jesieni, — starosta  krośnieński 
woli bez zastanaw iania się odrzucić doniesienie 
z W ojkówki!

Donosząc o tem, zapytujem y JE . p  M inistra 
spraw  wewnotrznych, czy zechce pouczyć c. k. 
starostę Korytowskiego, że nie można tak  z lek- 
kiem sercem przechodzić do porządku  dziennego 
nad  prośbą ludności.

Zarazem  zapytujem y JE . M inistra spraw  
wewn., czy zechce zarządzić, co należy, aby znisz­
czonej ludności rolniczej w okręgu Krosno przyjść 
z pomocą?
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Tysiąc dwieście lat niewoli chłopskiej.
(C iąg  dklai.y).

Temu rozporządzeniu s ta ra ł się Kościuszko 
W jak  najw iększy rozgłos między chłopami — 

fihy ich w ten sposób do walki o wolność szla­
checką pozyskać, lecz i to nadarem nie, bo c h ł o -  
P i  j u ż  t e r a z  d o m a g a l i  s i ę  z u p e ł n e j  w ol­
n o ś ć 1 c h ł o p s k i e j  — nie szlaoheckiej: c a ł k o ­
w i t e g o  z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  i w s z e l­
k i e g o  u c i s k u  — a s z l a o h t a  n a  t o  p o d  
ż a d n y m  w a r u n k i e m  s i ę n i e  g o d z i ł a .  Wo­
lała Ojczyznę i rządy  w niej stracić — aniżeli 
chłepa rów nym  subie uczynić. Toteż o h ł o p i  n a  
^ s z e l k i e  o b i e t n i c e ,  u o h w a ł y  i m a n i -  
f e &t y  p o ł o w i c z n e  z e  s t r o n y  s z l a c h t y  
M e j  p r z y w ó d c ó w  o s t a t n i e j  u o b y ,  b y l i  
g ł u s i  — i w p o w s t a n i a c h  o w o l n o ś ć  N a ­
r o d u  t y l k o  s ł a b y  b r a l i  u d z i a ł .  U padek 
rządów szlachty i duohowieństwa polskiego nad  ni- 

wcale ich nie p rzerażał i nie zastraszał. Owszem 
P o  r z ą d a c h  o d c y c h  s p o d z i e w a l i  s i ę  n a ­
p r a w d ę  p r a w d z i w e j  w o l n o ś c i  c h ł o p -  
s k i e j ,  z n i e s i e n i a  u c i s k u  i n i e w o l i  p a ń ­
s z c z y z n y .

Toteż nie dziwmy się i nie bierzm y ludowi 
polskiem u za złe, że na upadek Polski i wszelkie 
wysiłki szlachty i duchow ieństw a oelem odzyska­
nia daw nych rządów, patrzy ł obojętnie — a miejsca­
mi naw et tym wysiłkom przeszkadzał — jak  to 
widzieliśmy w r. 1846

Nie rzucajm y zatem kam ieniem na Szelę 
i jego politycznych przyjaciół za top żtf w £846 r. 
stanęli po stronie rządu  auatrjaokiego, a naprze­
ciw szlachty i duchowieństwa polskiego — bo wy- 

adki z r. 1846 b y ł y  z a k o ń c z e n i e m  t e g o  
r w a w e g o  d r a m a t u  k t ó r y  s i ę o i ą g n ą ł  

i r o z g r y w a ł  n a  z i e m i a c h  p o l s k i o h  p rz e z  
12 w i e k ó w :  o d  z a m o r d o w a n i a  P o p ie l a  I I  
w K r u s z w i c y  i z b u r z e n i a  p a ń s t w a  c h ło p ­
s k i e g o  c z y l i  L f o h i i  — a ż  d o  r z e z i  g a l i ­
c y j s k i e j  i z n i e s i e n i a  n i e w o l i  c h ło p s k ie j l  

Nie mugło inaczej być. Potężny naród  chłopski 
rządzący się samodzielnie aż do VIL wieku po 
Chrystusie — utraciw szy tę wolność — nie mógł 
jej nigdy zapomnieć i dotąd nie zapomniał. Ciągle 
do niej wzdyohał — o niej m arzył — o niej śpie­
wał — i przy danej sposobnośu do niej się po­
ryw ał, aby skruszyć tw arde k a jdany  niewoli, 
w k tórą popadł Zerw ał się po śmierci Bolesława 
Chrobrego i Mieczysława G nuśnego — próbow ał 
Bił swoich za Ja n a  K azim ierza — wreszcie pod­
niecony ostatnim i w ypadkam i polskim i i oporem  
szlachty i duchowieństwa w zbraniającego się pod­
pisać zniesienie pańszczyzny, w y w a r ł  Dw ą  
o s t a t n i ą  z e m s t ę  n a  s w o i c h  d w u n a s t o -  
w i e k o w y c h  c i e m i ę ż y c i e l a c h .  O statn i ak t 
tego krw awego d ram atu  niewoli chłopskiej był 
bardzo p rzyk ry  — straszny  — n a  wskróś tragi­
czny — a l e  p s y c h o l o g i c z n i e  u s p r a w i e ­
d l i w i o n y  — z c a ł o ś c i ą  d r a m a t u :  t y s i ą c -  
d w u s t u  l a t  n i e  w o l i  o h ł o p s k i e j  lo g io zn ie  
s i ę  ł ą o z ą c y  i z u p e ł n i e  z g o d n y .

W dw a la ta  po tym  ostatnim  wysiłku narodu 
chłopskiego w walce o wolność Ł j. d. 17. kwie­
tnia 1848. nastąpiło  z n i e s i e n i e  p a ń s z o z y z n y  
w c a ł y m  k r a j u  — a przyłożyła do tego rękę 
n i e  s z l a o h t a  p c l s k a  w raz z duchow ień­
stwem — lecz o b c e  m o c a r s t w o ,  k tó re  zrozu­
miało należycie swój interes państw ow y i z ludu 
gnębionego ryle wieków zapragło  uczynić oby­
wateli — główną podw alinę swujej państw owej 
potęgi.

Ze zniesieniem pańszczyzny i uwłaszczeniem 
ludu spodziewali się galicyjscy chłopi zupełnego 
zniesienia niewoli chłopskiej odpowiednio do świj- 
żo nadanej konstytucji austrjackiej. Niestety, za­
wiedli się grubo," bo K o n s t y t u c j a  i s t n i e j e  
j u ż  58 l a t  — a m y  d o t ą d  j e s z c z e  ż y j e m y  
w p o n i ż e n i u  w o b e c  u p r z y w i l e j o w a n e j  
s z l a c h t y ,  d u c h o w i e ń s t w a ,  m i e s z c z a ń ­
s t w a ,  a D a w e t ż y d ó w !  Oni zawsze i wszędz,e 
są na pierwszem  miejscu, lepszej doznają opieki, 
lepszych praw , a m y chłopi zawsze po macosze­
mu traktow ani, jakby  nie obyw atele tego samego 
Kraju — j a k b j  n i e  d z i e c i  t e j  s a m e j  m a i k i  
O j c z y z n y !  Pańszczyzna zniesiona — jesteśm y 
właścicielami naszych gruntów  — wolność nasza  
osobista przyw rócona — mamy p raw a ochron­
ne — a przecież położenie nasze cluopskie sto­
kroć gorsze od położenia szlachcica, księdza, urzę­
dnika — a naw et zwykłego mieszczanina. — N a  
k a ż d y m  k r o k u  w i d a ć  u p o ś l e d z e n i e  
c h ł o p  a!

Weźmy tylko pod uw agę o r d y r a c j ę  wy-  
b o r  oz ą tak  sejmową, jak  i do Parlam entu. O ile 
ona je st lepszą d la m iast i m ieszkającej w niej 
inteligencji, będącej przew ażnie szlacheckiego p o ­
chodzenia, aniżeli dla mieszkańców wsi — dla 
chiODÓw! W praw dzie now a ustaw a wyborcza do 
Farlam entu  popraw ił, nieco położenie chłopa pod 
tym  względem — ale o z y ż  d o t y c h c z a s o w e  
w y k o n a n i e  t e j  u s t a w y  n f e  d z i e j e  s i ę  n a  
k o r z y ś ć  s z l a c h t y  i d u c h o w i e ń s t w a !  G dy­
by w ykonanie tej ustaw y było bezstronne i sp ra ­
wiedliwe — chłopi zdobyliby przy ostatnich wy­
borami do R ady państw a c c n a j m n i e j  p o ł o w ę  
n a l e ż ą c y c h  i m s i ę  m a n d a t ó w !  A ustaw a 
w yborcza sejmowa — op arta  dotąd na w yjątko  
wych parag rafach  dla chłopów — jest krzyczącym  
dowodem istniejącej jeszcze niewoli chłopskiej, 
mimo konstytucji — zniesienia pańszczyzny — 
osobistej niewoli i t  p. w iekowych udręczeń, chło­
pa! Nie potrzeba m ędrca ani żadnego fifozofa, 
ażeby obserw ując dzisiejsze w ybory tak  do Sej­
mu, jak  do Parlam entu, nie uznał, że dzieją się 
one dotąd na niekorzyść chłopa, a na korzyść 
pana. szlachcica i księdza. Dlaczego chłop, tak  sa ­
mo obywatel, jak  pan, jak  ksiądz, jak  mieszcza­
nin niem a oddać swobodnie sw ego głosu n a  b r a ­
t a  s w e g o  c h ł o p a  — ale go się zm usza to 
ustaw ą, to kazaniam i w kościele to gazetam i, to 
agitacją, po większej części nielegalną, aby od­
dał głos n a  pana, na księdza, na  sędziego, idw o- 
kata, ba, naw et a a  żyda — b y l e  t y r k o  n i e  n a  
c h ł o p a !  Dlaczego w tego biednego chłopa, Który 
posłuszny woli swoich braci chłopów odw aży się
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do kandydow ania — w szystkie gazety szlacheckie, 
księże i m ieszczańskie uderza ją  z taką iście r  a- 
s o w ą  z a c i e k ł o ś c i ą  i n a m i ę t n o ś c i ą ,  o d ­
s ą d z a j ą c  g o  n a t y c h m i a s t  o d  c z c i ,  w i a ­
r y  — i w o g ó l e  w s z e l k i c h  p r z y m i o t ó w  
l u d z k i c h ? !  Czy ten chłop nie jest członkiem 
tego samego narodu, co i inni kandydaci na po­
słów, k t ó r y c h  s i ę  o s z c z ę d z a ?  Czy to całe 
postępow anie z chłopem podczas wyborów nie do­
wodzi rażąco, że go się dotąd uważa z a  n i e ­
w o l n i k a  — p a ń s z c z y ź n i a k a ,  p o z b a w i o ­
n e g o  w s z e l i  l e j  s w o b o d y  i p r a w  o b y w a ­
t e l s k i c h ! !

(Dok. naut). Ludwik Młynek.

Inaczej, jak u nas.
W chwilach wolnych od poselskich obowiąz­

ków wyszedłem do miasta, aby je obejrzeć, jak 
wygląda. Nie o wielkość i piękność gmachów mi 
chodzi i tego nie myślę opisywać, bo choćby i to 
ciekawiło niejednego, to według mnie wielkość 
i piękność gmachów nie świadczy jeszcze o w ar­
tości danego k ra ju  czy miasta. Mnie zajm uje wię­
cej charak ter W iedeńczyków. Nie pieiw sze moje 
jest o tem zdanie, ale kto zna Niemców, każdy 
to o nich mówi, że są pracowici i aż praw ie do 
przesady kochają czystość. Śliczne zalety. Musimy 
im tego zazdrościć. Czystość, to połowa zdrowia 
dla człowieka. W wielkiem mieście najwięcej do 
zdrow ia i czystości pow ietrza przyczynia się zie­
leń drzew  lub  traw . To też w W iedniu jest dużo 
ogródków  i ogrodów. Gdzie się tylko da, każde 
miejsce w yzyskuje zarząd  miastu dla zdrowotno­
ści, zasadza drzewami, obsiewa traw nikiem  i upię­
ksza kwiatami. Ogrody, traw niki, kw iaty i drze­
wa codziennie m uszą być skrapiane i podlewane 
wodą, widać więc świeżość i p rzepiękną zieloność.

W ogrodach ku wieczorowi roi się od luazi. 
W idać m atki ze swoją dziatw ą, widać biednych 
i bogatych, a wszyscy razem  gw arzą i rozkoszują 
aię drobiną żywej przyrody. Matki siedzą na 
ławkach, lecz nie z założonymi rękam i, czas dla 
nich drogi, robią i nap raw ia ją  pończochy lub 
czytają ochoczo książki i gazety, co chwila zw ra­
cają baczną uw agę na hożą dziatwę. Dziatwa bie­
ga swawolnie, baw i się w wojsko, sypie jakieó 
kopce i wały ochronne, rozbiera je, krzyczy, gi­
m nastykuje się i w yrabia w sobie siły. W idać też, 
że to  dziatw a zdrow a o czerwonych twarzach, 
o silnej budowie ciała i tryska od nich wesołość 
mimo, że m ieszkają w ciasnych, dusznych ulicach. 
Tak wychowany naród  może być spokojny o przy­
szłość swoją.

Szukając oomieszkania, zauważyliśm y wszy­
scy, że czystość wszędzie wzorowa. Wsie niemieckie 
jakże daleko odbiegły od naszych wioszczyn! 
Wszystkie m ają wygląd miast. Zabudow ane są 

grom adnie, a pola naokół leżą Ślicznie i czysto 
■ praw ne. Nasz lud jest przygnębiony, tamten 
h a rd y  1 weselszy. Tu i bawić się um ieją, u nas 
o tem — zwłaszcza teraz — mowy być nie może. 
T u  dużo I w szystko czytają, u nas jedni czytać nie

chcą (nibyto z b raku  czasu), a inni myślą, że nie 
wolno, ze to grzech, bo zakazują. Tutaj nio wie­
rzą  w grzechy za czytanie książek i gazet. Gdzie 
ciemnota, tam bieda, gdzie widnioj, tam większy 
dobrobyt, tam lepszy hum or u ludu.

Wiedeń, 1 lipca, 1907.
F r.  T )  'ójcik.

Wiadomości polityczne.
Polska.

W zaborze r o s y j s k i m  ucisk, prześladow a­
nia Polaków ze strońy rządu  carskiego, zesłania 
na Sybir lub w głąb dalekich gubernij moskiew­
skich, aresztowania i w ykonywania wyroków 
śmierci na  zwolennikach wolności, trw ają  dalej 
bez przerw y. Świeżo donoszą gazety w arszaw skie
0 zesłania w tym tygodniu 33 osób z samej W ar­
szawy na Sybir, na czas nieograniczony.

W śród tych ofiar O rsk ich  rządów  z n a j ­
d u j ą  s i ę  t a k ż e  n a j w y b i t n i e j s i  l u d o w c y  
między innymi redak to r bratniego pism a p. t  
>Zagon< p. Stanisław  Osiecki i Ludwik Suda, 
dzielny szermierz o wyzwolenie ludu.

Go się tyczy wyborów do Dumy, to jest w K ró­
lestwie dążność do połączenia się na czas wybo­
rów kilku party j polskich, aby przez rozbicie nie 
utracić żadnego m andatu polskiego na rzecz Ro­
sjan  Zdaje się jednak, że do złączenia tego nie 
przyjdzie, a to wskutek zachłanności wszechpola- 
ków, którzy chcą w szystkie m andaty  poselskie 
zagarnąć dla siebie i nie chcą z nikim się dzielić. 
Niektóre stronnictw a socjalistyczne w wyborach 
do Dumy udziału brać nie będą.

Z toDcycb stron świata.
Serbja znajduje się w dalszym ciągu w od­

męcie zupełnej ańarchji; mordy, rabunki, pod p a­
lania są dalej na porządku dziennym, handel zu-

Eełnie upadł, a w dodatku panuje w arm ji nle- 
ezpieczne wrzenie. Tron króla P io tra  chwieje się 

coraz bardziej, a niektóre stronnictwa i najw y­
bitniejsi dygnitarze rządowi., korzystając z panu ­
jącego zamętu, upraw iają rabunkow ą polityką na  
zgubę kraju . Król jest zupełnie zniechęcony do 
rządów, gdyż ostatnim i czasy stracił on zaufanie
1 popularność wśród narodu i stał się tylko n a­
rzędziem i wykonawcą rozkazów swego m inistra 
Pasicza, k tóry mu w prost zagroził usunięciem 
z tronu, jeśliby odważył się działać coś bez jego 
wiedzy na własną rękę lub jeśliby szukał pomocy 
zagranicą. Jednak  szukanie poparcia zagranicą 
nie ma widoków powodzenia, gdyż zagraniczne 
państw a krzywo patrzą  na króla Piotra, uw ażając 
go za samozwańca, k tóry nie chciał zerwać z m or­
dercami króla A leksandra i  był naw et podejrzany
0 pośredni udział w tym zamachu na życie swego 
poprzednika na tronie.

Król P io tr zrzekłby się tronu dla swego sy­
na Jerzego, lecz tenże j°st w k ra ju  znienaw idzo­
ny i nie daje rękojmi, że potrafi k raj uspokoić
1 utrzym ać się na tronie w tak  trudnych warun
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kacli, kiedy większość narodu jest wrogo przeciw 
obecnej dynastji królewskiej usposobiona, a dąży 
wszystkiemi silami do połączenia się Serbji z Buł- 
garją  pod berłem Ferdynanda, księcia bu łgar­
skiego.

Norwegja, k tó ra  niedawno odłączyła się od 
Szwecji i ogłosiła się samodzielnem królestwem, 
przeprow adza u siebie coraz to nowe, a korzystne 
dla k ra ju  zm iany praw  i ważne reform y polity­
czne i gospodarcze.

W tych dniach parlam ent norweski, k tóry  
8ię tam zwie »storting«, uchwalił ustaw ę aonusz- 
czającą i kobiety oo udziału w rządach. Wedle 
tej ustawy, kobiety, mające 25 la t i 300 kor. ro­
cznego dochodu, m ają praw o głosowania i mogą 
być w ybierane na posłów. Dotyczy to także i żon 
tych mężów, którzy m ają pow yższy dochód.

Tak więc N orwegja jesi po F inlandji drugim  
krajem  w Europie, w którym  kobiety zrów nane 
8ą pod względem politycznym z mężczyznami.

Na Dalekim Wschodzie odbywa się od dłuższe­
go czasu gnębienie i dławienie słaoszego przez 
mocniejszego. Niedawne wszak to jeszcze czasy, 
kiedy Japon ja  tyle łez, skarg  i żalów wylewała na 
ucisk ze strony  Moskali, — a tu teraz ta sama 
Japonja przem ocą w dziera się w zarząd sąsie­
dniego państw a K o r e i  i pozbaw ia ten olbrzymi 
bogaty kraj, liczący przeszło 13 miljonów ludności, 
niezawisłości politycznej, gnębiąc i uciskając 
K oreańczyków w jaskraw y sposób.

Już podczas wojny rosyjsko-japońskiej, chcąc 
zbyć się kłopotów ze strony wojujących państw, 
zgodziła się K o r e a  oddać prov/adzenie swej po­
lityki zagranicznej w ręce Japonji i uznała ponie­
kąd przez to zwierzchnictwo Japonji. I  od tąd to 
poczyna Japon ja  wywierać coraz większy wpływ 
na państw o koreańskie, k tóre pod względem 
oświaty i uzbrojenia wojskowego stoi na bardzo 
niskim stopniu. Doszło wkrótce do tego, że J a ­
pończycy objęli w swój zarząd koleje, poczty, 
kopalnie, lasy w Korei, a rząd  japoński przem ocą 
odbiera ziemię Koreańczykom, a na ich miejsce 
sprow adza z Japonji swych osadników, których 
napływ  do Korei jest ogromny. A m basador ja ­
poński przy dworze cesarskim (bo Korea jest 
Cesarstwem) w Seul, stołecznem mieście Korei, 
stał się wszechwładnym rozkazodaw cą i panem 
całej Korei. Cesarz koreański, J i Ilong  nie śmiał 
się 1'i'oku ruszyć ze swego pałacu bez woli tego 
japońskiego am basadora. Nie mogąc ścierpieć dłu­
żej tego ucisku ze strony japońskiej, wysłał ce­
sarz potajem nie przed Japończykam i deputację 
do E uropy na kongres pokoju do Hagi, aby uża­
liła się tam  przed delegatam i innych państw  na 
ucisk Korei od Japończyków.

F ak t w ysłania tej delegacji bez pozwolenia 
Japonji, wzięto cesarzowi koreańskiem u za na­
ruszenie i złamanie układów dawniejszych. Ja ­
ponja uznała to za zniewagę dla siebie i jako 
zadośćuczynienie wymogła na cesarzu z r z e c z e ­
n i e  s i ę  t r o n u  (abdykację) na rzecz swego syna. 
J i H ong zalew ając się łza ni, zrzekł się tronu, 
a na wiadomość o tym kroku cesarza wybuchła 
w Seulu i większych m iastach k o re a ń s k ie  i ewo­

lucja. W ojska koreańskie połączyły się z tłumami 
ludności i staczają zacięte walki z Japończykam i. 
Onegdaj otoczyli powstańcy w Seulu pałac pre­
zydenta ministrów, podojrzanego o konszachty 
z Japonją. Tłum spaliwszy ten pałac^ skierovrał 
się ku gmachom dygnitarzy japońskich,chcąc je 
splondrować! W walkach tych zginęło ze strony 
japońskiej około 50 osób, kilkadziesiąt jest r a n ­
nych. Rozruchy trw ają dalej, a szczupłej liczbie 
żołnierzy japońskich przybyw ają nowe posiłki, aby 
rozbroić żołnierzy koreańskich stłumić rozruchy.

Nowy cesarz Korei, Ji-Tszak będzie tylko 
władcą malowanym, tem bardziej, że nie ma on 
zupełnie zdrowych zmysłów i na  spraw ach poli­
tycznych nic się nie rozumie, a całe dotychcza­
sowe życie przepędził na hulatykach i rozpuście. 
Japon ja  jest dziś wszechwładną na Korei, a mło­
dy władca musi być ślepom jej narzędziem, jeżeli 
nie zechce doznać losu swego ojca, k tóry  opuszcza 
kraj rodzinny i idzie na wieczne wygnanie do 
Japonji.

A M E R Y K A .
W sprawie emigracji do Ameryki przybyła do 

Galicji delegacja Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Delegacja ta, w skład której wchodź ho 
7 osób z senatorem  Dillingham na czele, bawiła 
najpierw  we Lwowie, gdzie im w Namiestnictwie 
udziolono szczegółowymi wiadomości o rozm ia­
rach wychodźctwa z Galicji do Ameryki, ze Lwo­
wa przybyli w ysłannicy Ameryki do Krakowa. 
1 tu taj również dowiadywali się przyczyn emi­
gracji w starostw ie i magistracie, następnie udali 
się do Oświęcimia, a stam tąd do Królestwa P o l­
skiego.

Powszechne jest przekonanie, że po tej wi­
zycie am erykańskich delegatów nastąpią nowe, 
a znaczne obostrzenia i u trudnienia em igracji do 
Ameryki. _________

Znaczne bardzo k w o ty  w p ły w a ją  codzien­
n ie  do B a n k a  parcelucyjnego ja k o  w k ła d k i  
oszczędnościowe n a  ć»% 4 w yżej, Hieszy n a s  
n ie zm ie rn ie , że ch łop i z ro zu m ie li ju ż  sw ój 
in teres i  p rzesta ją  za sila ć  sw y m  groszem  w ro­
gie ludności B a n k i ,  a  lo k u ją  swe oszczędności 
w  B a n k u  p a rce la cy jn ym , in s ty tu c ji  szczerze 
tm low ej.

O K R U S Z Y N Y .
Posiowle centrowcy Szajer, Dobija i Stoja- 

łowski byli 23 b. m. wraz z innymi ikolarzam 1* 
na uczcie u m inistra skarbu  Kopytowskiegc i tak 
się tam spisali, że w całym parlamencie mówiono 
o tem następnego dnia. Poseł Dobija w stanie 
podpitym  wszczął sprzeczkę z kolegą swoim po­
słem ks. H anusiakiem  i omal do bójki nie doszło. 
Szajer podpity, czerwony jak  burak, tak  się p rzy ­
sądził do cygar, że wkrótce wypróżniło się pu­
dełko. A Stojałowski »dla koleżeństwa* też sobie 
porządnie »zaprószył« g ło rę .
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Odwołanie. Oświadczam niniejszem, że z a r z u t  
uczyniony w czasie agitacji wyborczej w B łażo­
wej postowi Antoniemu B o m o i e  pod względem 
rellgji, oontm i przepraszam  go.

Jfdriej Paluch z Błażowej.
Z Blesladek, pow. Brzesko. Dnia 7. bm. po 

południu odbyło się u nas poufne zgrom adzenie 
w sprawie, poinform owania gospodarzy o obe- 
ęnej sytuacji politycznej w k ra ju  i państwie. Od­
nośne punkty  porządku dziennego referow ał p. 
Jan  G a g a t e k ,  przedstaw iając obszernie wszyst- 

śpraw y, będące obecnie n a  porząuku  dzien­
nym  żądań ludowców.

W zakończeniu zgrom adzenia podpisali ucze­
stnicy na wniosek referen ta  petycję o zam ykanie 
Szynków w niedziele i święta i odśpiewano pieśń 
»( dy naród  do boju w ystąpił z orężem*.

Migać, Jun.
Wolą karozmę, niż szkołę. Ze Swiniar, pow iat 

Bochnia, nam  piszą: W rzeszłej kadencji gmin­
nej zasiadali w tutejszej Radzie gminnej ks. Ram 

elt, proboszcz z Mikluszowic i trzeźwi, a rozumni, 
bający o dobro gminy gospodarze. Na bieżącą

Ł’ednak kadencję zam ieszkały tu  od wielu la t 
:arczmarz Szwimmer zakr*ątnął się tak  sku­

tecznie p rzy  wyborach, ze ani ks. proboszcz, ani 
żaden z poprzednich gospodarzy do R ady gm in­
nej się nie dostał. T rzeba jednak  wiedzieć, dla­
czego to Szwimmer tak  agitował. Otóż poprzednia 
R ada gm inna wyku piła na  szkołę ,a  rządu  
karczmę, k tórą przez długie la ta  Szwimmer dzier­
żawił i tam się n a  chłopaoh m ajątku  dorobił. 
I  miejscowość i budow a obszernej niegdyś karcz­
my bardzo odpow iadała na szkołę, to też i czci­
godny ks. proboszcz Ram pelt z radością poświęcił 
budynek na szkołę.

Cóż się jednak  nie dzieje. Żydowi żal było 
tego pięknego i korzystnego położenia, skap.,ował 
sobie więo obecną R adę gm inną poczęstną, a ta 
s p r z e d a ł a  ż y d o w i  p o ś  w i ę c  a n  ą s z k o ł ę !

Prosim y zatem naszego posła R uebenbauera
0 zaprzeczenie lej sprzedaży, gdyż najprzód ogół 
gminy na tę sprzedaż się nie zgadza, a powtóre 
szkoła ta jest własnością gminy, a nie w ójta ze 
Świniar, ani radnych  Kalarusów. W styd, że R ada 
woli karczmę, niż szkołę, na szczęście ogół gospo­
d arzy  nie je st tego zdania.

Z Gorlickiego nadchodzą ciągle do naczej Re­
dakcji i do posłów ludowych we W iedniu skargi
1 zażalenia na postępow anie z ludem tamtejszego 
konduktora W ydziału powiatowego. Wójtów i to 
starszych gospodarzy znieważa, obowiązki służ­
bowe zaniedbuje, z budow ą mostów i dróg zwleka 
po parę lat, a przez to lud z b rak u  odpowiedniej 
komunikacji narażony jest na  dotkliwe straty . 
Jeżeli p, konduktor nip zmieni swego wobec ludu 
postępow ania i dalej będzie upraw iał księżo-pań- 
ską politykę ze szkodą pracującego ludu, to niecb 
będzie pewny, że i na poskrom ienie takiego »dy­
gnitarza* znajdzie się jeszcze sposób.

Nie można służyć Bogu I mamonie. Ks. Żygu- 
liński, doktor fiw. tęologji, kanonik, profesor, wła­
ściciel dóbr, zakładu kąpielowego, spekulant, re­
staurator, poseł do R ady państw a i t  d. jost także

krzywdzicielem i wyzyskiwaczem biednych wdów. 
Ja k  powszechnie wiadomo pobożny ten duszpasterz 
dorobiw szy się dzięki zręcznym swym spekulacjom  
pokaźnego m ajątku  na cichych i pokornego soi ca 
owieczkach, kupił ubiegłego roku na spółkę ze 
swym przyjacielem  od bar. Brunickiego zakład 
kąpielow y Żegiestów z przyległościaini.

Dowiedziawszy się o tem p. A. Ch., daw na 
dzierżaw czyni restauracji w zak ładzh  żegiestow- 
skim, k tó ra całe swe urządzenie do prow adzenia 
restauracji potrzebne tam  miała, zwróciła się do 
tak  uozc? vego, ty lu  cnotami słynącego kap łana 
o pozwolenie zabrania  wszystkich przedmiotów, 
spraw ionych jej kosztem, które bez uszkodzenia 
m ieszkania zabrać się dały.

Oczywiście otrzym ała odpowiedź krótką, że 
>kupii co widział, a gdyby  w yaaw ał każdem u to, 
czego zażąda, toby i dachówkę z dachu rozdać 
musiał*, a ponaato  wbrew umowie i zwyczajowi, 
w lokalu, gdzie rzeczy były  przechowane, rozkw a­
terow ał swoich robotników, skutkiem  czego biedna 
wdowa ani połowy swych rzeczy i ie dostała, 
o trzym ane zaś były praw ie bez użytku. Nadto 
rzeczy większe, trudne do transportu  pozostaw iła 
na miejscu, bo je tam łatwiej mogła spieniężyć 
swemu następcy. Tymczasem ednak ksiądz poseł 
wydzierżawił w prawdzie następcy restaurację, ale 
owe rzeczy p. A. Ch. stam tąd zabrał i przeniósł 
do drugiej restauracji, k tó rą  n a  własny rachunek 
prow adzi, bez żadnego naw et zapy tan ia  lub ze­
zwolenia — czyli bezpraw nie sobie je  przyw łasz­
czył, nie zawiadomiwszy naw et Właścicielki.

Smutne 10, ale prawdziwe. Piętnujem y w tym 
celu, aby zmusić do zmiany.

Nieszczęśliwe wypadki. We wtorek ran o  prze­
jechał pociąg osobowy pomiędzy Bobową, a S tró­
żami, 17 la t liczącą dziewczynę. M aszyna zmiaż­
dżyła jej głowę i odcięła rękę. Śmierć nastąp iła 
natychm iast

Na stacji w Tarnow ie podczas dołączania 
nowych wagonów do pociągu dążącego do K ra­
kowa stai na  torze przeżuwacz kolejuwy, Ja n  
G radka. W chwili, gay  wagon dojeżdżał dc po­
ciągu- G radka chciał uskoczyć n a  bok, lecz po­
ślizgnął się i dostał się między zderzaki które 
zm ażdżyły go na miejscu.

We wsi Sielec Dełzki skryły  się podczas 
bu rzy  trzy  dziewczęta do kaplicy, stojącej w polu. 
W kaplicę tę strzelił p iorun  i zabił jednę z dziew­
c z ą t d rugą ogłuszył, a trzeciej sparaliżow ał lewą 
nogę.

W Kocmanie utonęła w czasie kąpieli 15-le- 
tnia dziewczyna

W czasie burzy  zawaliła się w Kulikowie 
od Lwowem na obszarze dworskim szopa i za- 
iłś  zakonnicę, pochodzącą z Poznania, k tó ra  wła­

śnie w tej ehwili w stąpiła do szopy.
Podczas burzy uderzył piorun w Bojanowie 

koło Niska w dom M arcina Serafina i zabił 31-le- 
tniego jego syna Józefa i 2-letnią siostrzenicę 
Antoninę, a nadto poraził znacznie jegu córkę 
Marję.

Nauczyciel z Tustanowiec koło Przem y filą 
jadąc rowerem, najechał na  staruszkę 70-letnią
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tak nieszc Łęśliwie, że ta trącona w bok, uderzyła 
głową c kamień i w dwie godziny później wy- 
zionęła ducha.

W Wiedniu podczas ulewy straciło kilka
osob życie.

Wypadki od pioruna. W Plewiencinie pod T ar­
nowem uderzył piorun w drzewo stojące obok 
cegielni zabił dwóch robotników, k tórzy zajęci

PFacą w bliskiej odległości
W Zaleszczycii iem poniósł śmierć od pioruna 

gospodarz Iwan Batko, który podczas burzy wracał 
z kosą do domu.

W Gorlickiem spowodowały p ioiiiny  dwa 
wypadki pożaru. We wsi Sokół spaliła się stodoła, 
na szczęście jeszcze próżna, zaś równocześnie spalił 

dom w Gliniku Marjampolskim.
Przygoda królowej. Gdy żona króla portugal­

skiego pow racała samocnodem z przejażdżki doi 
pałacu królewskiego w Lizbonie, nap&dll na nią 
nie wyśledzeni dotąd sprawcy, obrzucili ją  kam ie­
niami i zranili ciężko w lewe ramię.

Zawalenie się wieży kościelnej. W miejscowości 
" ugustinendorf na Bukowinie zaw alił, się wieża 
na nowym kościele, przyczem  jeden robotnik  zgi 
nął, a ośmiu odniosło ciężkie rany.

Bilet kolejowy na słońce. Pewien A m erykanin 
obliczył, że buet kolejowy na słońce kosztow ałby 
około 30 miljonów koron. P rzy szybkości pociągu 
60 kilometrów na godzinę, jazda na  słońce trw a­
łaby 23 miljony godzin czy! 250 lat.

Czego jeszcze nie obliczą 1 R edaktor pewnej 
gazety niemieckiej zadał sobie trudu  i obliczył 
statystykę posłów do w ledeńskiej R ady państw a 
wedle imion. Obliczenia jego wykazują, że Józefów 
jest wśród posłów 64, Franciszków  58, Janów  3ti, 
Antonich 29, Karolów 24, H enryków  18, Alojzych 
12, Wacławów 10, Juliano* 10, Ludwików 9, Win­
centych 9, Stanisławów 9. Inne imiona reprezen­
towane są przez paru, albo naw et pojedynczych 
tylko posłów. Ciekawem jest, że imię Karol nosi 
kilku przewódców poszczególnych stronnictw, jak  
Karol Lueger (pr^ewódca antysem itów) Karol 
K ram arz (przewódca młodoezechów), Karol Auer- 
BPerg, Karol Chiari, K arol P raszek, Karol Baksa, 
Karol Urban, Karol W o lt

Konkurs.
M agistrat m iasta Gorlic ma wolne trzy  po­

sady policjantów miejskich od 15. sierpnia 1907 r. 
W arunki przyjęcia są następutąoe: 1. Nicprzekro- 
czony 40 rok życia; 2. miojętnoćć 5 biegłość 
^  czytaniu i pisaniu; 3. Zupełne zdrowie i odpo­
wiednia siła fizyczna; 4. Trzeźwość i nieskazitel­
ny charakter. W ysłużeni wojskowi będą mieli 
Pierwszeństwo. Poiicjant pobiera płacę w rocznej 
kwocie 700 koron, a nadto otrzym uje bezpłatnie 
2n ,’ełne um undurow anie zimowe i letnie w raz 
z obówiem i bielizną. Po pewnym czasie w m iarę 
ndejsc wolnych i w miarę uznania przełożonej 
władzy może otrzym ać wyższą płacę czyli aw an­
sować na starszego policjanta z płacą roczną

750 koron, a dalej na  k ap ra la  z płacą roczną 
800 koron, wreszcie w razie szczególniejszych 
zdolności na sierżanta z płacą roczną 900 koron.

Pierw szy rok służby jest rokiem  próbnym , 
a przyję ty  policjant może opuście służbę tylko za 
poprzedniem  trzechimesięcznem wypowiedzeniem.

Podania w ł a s n o r ę c z n i e  napisane należy 
wnosić na ręce M agistratu miasta Gorlic najpóźniej 
do dnia 10. (sierpnia 1907.

Do podania należy doiączyć świadectwo mo­
ralności, względnie także dokum enty wojskowe.

Z M agistratu m iasta Gorlic.
W u rątis trz  :

M eus.

Odpowiedzi Administracji.
Maidk W. g aze tk ę  p. M isiągow i p o s ła liśm y . — KebiaSta P. 

zap łacone  d c  i / l  1909. — Zięba SŁ zap łacone d o  1/1 1908. — 
Hodorowskl St. o trz y m a liśm y , zap łacone do  l / e  1808. — Klei- 
biowski J., Gancai <. W. zap łaco n e  do  1/1 1 s08. — Bieala Ą. jt-z y - 
m łliśm y , d  z ięku jem y. — Młocek Sz. do la rs  o trz y m a liśm y , 
zap iaco n e  do  1/1 1908. — Baut Aj. o trz y m a liśm y  g aze tk a  w y ­
słana . — lakieła S. p ien ięd zy  je szcze  n ie  o tra  -m a liśm y . — 
Sidor M. o trz y m a liśm y , sz ła  do  P h ilad e lp h ii. — Przybył? M. 
o trz y m a liśm y . — Szwaj S. o trzy m a liśm y , k a len d , w y słan y .

Na fundusz prasowy: S zw aj S. 60 h.

Nawezj sztuczne
do  u p ra w y  je s ien n e j:

WszeMch sup^rfosfatów 1 wysoko i nisko 
ŻhtJI Thomasa /  procentowych
Mączek kostnych preparowanych i parzonym.
z gwaranuyę zaw arto śc i składników  p o k a rm o w y c h  i p raw em  da 
bezpłatnej analizy l untrelnej, oraz  p rz y z n a n ie m  d o g o d n eg o  k r e ­
d y tu  lu b  o p u s tu  kasow ego , d o s ta rc z a  po  cen ach  n a jta ń sz y c h

Dom "ciniczo-produkcyjny
I3 r » n e s t  B a h l a e n

w Krakowie, ulica K ar tólid-, 23.
s. O fe rty  i  k a ta lo g i o d w ro tn ą  pocz tą , e 1—8

p o łożona  w S ta ry m  S ączu  n a  p rz e d ­
m ieściu  10 m in u t d o  m ias ta , s ta c ji ko le­
jow e j, k o ś  .o ła  i szko ły , sk ła d a ją c a  się  
z 3 m o rg ó w  o rn e g o  po la , o g ro d u , domu 

i zab u d o w ań  g o sp o d a rsk ic h , z p o w o d a  s to su n k ó w  fa m ilij­
nych , je s t  z w olnej ręk i o a rd zo  ta n io  d o  n ab y c ia . W sze lk ich  
in fo rm a c ji udzie la  Antoni Taras, w iertacz , B o ry sław . 2—3

Roczniki „Przyjaciela Ludu“
"[broszurow ane z ro k u  1905 i ' 906 ią  d o  n a b y c ia  p o  5 k o r.

w  A d m in is tra c y i „ P rz y ja c ie la  L udu* . 1—3

Ekonomia we Waniowicach
p ie rw sz : s ta c ja  od  S am b o ra , 2  m in u ty  o a  s ta c ji ko le jow ej, 
około  35 m o rg ó w  g r u n t r  o*m sgo f tąk. N a jlep sza  g le b a  
w olna  od  d ługów . B u d y n k i m ieszk a ln e  i g o sp o d a ro ze  z k o n ­
ce s ją  do  sp rz e d a w a n ia  s ło d z o n y c h  tru n k ó w  po d  ke kiem  
C ena K. 40.000. B liższe szczegó ł*  n  w łaśc ic ie li: Relter I Bm« 

w ©t« . ai Sąeza 1—8
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Masarz, Eugeniusz Stanczewski
w L'm anowy poszukuje dwóch chłopców do nauki 

masarskiej. 2 - 4

Potrzebuj chłopca
■ u k o ń czo n ą  3-cią k la s ą  szko ły  ludow ej, la t  14-tu do p r a k ­
ty k i s to la rsk ie j. Z g łoszen ia  n a d sy ła ć  pod adresem  Piotr Spi- 

sak, m a js te r  s to la rsk i w  Ja ś le . 2—2

H a  o n i i T A l l a i l i a  re a ln o ść  w R yglicach  s ta c ja  kol. 
W  a j l l  A C U t f l U l I  TucLów , około  1C m orgów , w ty m  
kaw ałek  łąk i i 1 */, m o rg a  la su  szp ilkow ego , g ru b e g o  d rzew o ­
s ta n u , po le  o b s ian e  pszen icą , ży tem , jęczm ien iem , ow sem  
i kouiczem , za 3,500 złr. K asa  tu ch o w sk a  900 złr. in tabu low ana .

Z g ło szen ia : Wojciech Berglas w Tuchowie. 1—3

Piękno realność skiej, powiat Sambor, składająca
się z 11 morgów dobrego gruntu, do tego dom gospo­
darczy, stodoła, młyn kieratowy o jednym kamieniu, ma­
szyna do młócenia zboża i sieczkarnia kieratowa, wszystko 
w dobrem położenia. Pastwisko dla bydła koło domu 
i kawałek lasu własnego w odpowiedniem miejscu zaraz 
z wolnej ręki jest do sprzedania z powodu wyjazdu za 
ocean za cenę 5.000 złr. Położenie śliczne, kościół pol­
ski, szkoła, Kółko rolnicze, wszystko w miejscu. Intere­
sowani' raczą się zgmszać do właściciela pod - dresem
3-4 Szymon Dudek

Stnpnica polska, poczta Kranzberg.
MMMM MM

Chłop Sec
p o rz ą d n y c h  rodziców  zo stan ie  z a ra z  p rz y ję ty  za uczn ia  d o  
n au k i szew sk ie j u  Franciszka Skazy, F ry s z ta t,  Ś lą sk  

au s try a c k i. i  —3

A P T E K A

STANISŁAWA SZCZEPAŃSKIEGO
W Z A B Ł O C I U  przy Żywcu 

poleca się łaskawemu poparciu.
Zaopatrsona we wszelakie i najnowsze środki krajowe i zagrani­
czne, specyfiki, baisamy, wina lecznicze, środki ua gościec i t. d. 
Drzyrządy chirurgiczne, pasy przepuklinowe, bandaże, hcgary 

i wstrzykawki.

D oskonały syrup piersiow y.
przeciwko kaszlowi dla d o ro s ły c h ......................po 1 kor. 60 hal,

„ „ dla d z i e c i ...........................po — „ 60 ,,
Maść u  w o la ......................po 1 kor., 2 kor,, 5 kor.
Maść na ś w ie r iD y ........................... po 1 kor. i o kor.

Apteka wykonywa natychm iast bardzo starannio wscolkie pocztą 
je j przysłano recepty i leki wysyła odwrotnie.

Przy zamówieniu za 6 koron nie liczy się opakowania, a za 10 
koron wysyła się opłacone; proszki przesyła się w liście nie doli­

czając kosztów przosłania.
Poleca także ŚRODKI dla BYDŁA, jak również zbiór najpotrzebniej­
szych rodków, niezbędnych w codzlennem zapotrzebo' mlii, szcze­

gólnie tam, gdzie dalsza odległość od apteki i lekarza.

Zbiorki po 5, 10, 20 I 50 koron.

Bank parcelacyjay we Lwowie
objął parcelacją dóbr

M .

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzychów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z e d n i e j  s z e ,  jakości i 120 mg, wikli. Gleba: nad wiślana — znakomita — 
ogrodowa. — W isła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. 2~ 6
Bbiszych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyj aśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czyszczan.
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parcelacyjny we Lwowie
przeprowadza parcelację majętności

r

położonej w powiecie kałuskim.
D o b ra  te o d d a lo n e  p ó łto re j m ili od K ału sza , gdz ie  

s ta c ja  kolejow a, leżą p rzy  d ro d z e  pow iatow ej, p row adzące j 
od K ałusza do T om aszow ice  (1 */a mili)^ W ojniJuw a (1 m ila) 
> Dolliy W ojn iłow sk ie j. W  tej o s ta tn ie j m iejscow ości, od le­
głej o v 4 m ili, z n a jd u je  się p a ra f ja  rzym .-ka t. i szko ła  po l­
ska . W okolicy  b a rd zo  w iele o sad  m azu rsk ic h , ja k  Tom a- 
Bzowee, N iegow ce. D ołlia w o jn iłow ska, K opanki, C zereszenki 
H um onów . C zęść H u m en o w a  ro zp a rce lo w an a  p rzez  ko lon i­
stów  m azu rsk ich  p rzy leg a  do  m a ję tn o śc i L as  w ierzch n iań  
6ki- O b sz a r  204 m g. roli, łąk  i la su . G ru n ta  o rn e  p o w sta łe  
z n ied aw n eg o  k a rczu n k u . G leba  p szen n a , o g łębok iej, u ro ­
d za jn e j w a rs tw ie , zaw iera jącej p róchnicę. L asy  m ieszane, 
P rzew ażn ie  budu lcow a d ęb in a . Ł ąk i w  części zadrzew ione. 
W  okolicy  rozw in ię ty  silni e chów  byd ła , a  L as w ierzchniań- 
sk i do  teg o  b a rd zo  się nada je .

In fo rm a c ji udzie la  a d m in is tra to r  B anku  p a rc .:

JÓZRF KOBAK, zamieszkały w Czereszenkach p.Wojniłów, 
k tó ry  p rzy jeżd ża  do  L asu  w ie rzch n iań sk ieg o  co pon iedzia łku .

4—6 Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął do parcelacji dobra

t f E E E S Z E N K I
w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisławowem, 
pod miasteczkiem Wojniłowbm, gdzie jest parafja rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po­
datkowy. Do stacji kolejowej w Martynowie między 
Stanisławowem a Ohodorowem gościńcem 14 kilometrów — 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W bezpośredniem sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje nowo ufun­
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to : Łukowiec 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki, Dołha Wojniłowska, 
Radwanów i inne. Drzewc na bndowę i opał tanie. 
Obszar 600 morgów roli, łąk i lasn. Ceny od 180 złr. 
za morg, a więc knpno bardzo przystępno. Na miejscu 
udziela wszelkich informacji zarządca Ranku parcela­

cyjnego p. Kobak.
4 - 6 Dyrcktya Banku parcelacyjnego

D eshitr.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

G U N N IK  G Ó R N Y
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kośoiół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w mibjscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem  250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
j E  3-6  D yrekc ja  B a n k u  parcelacyjnego.
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r 1Bank parcelaeyjny we Lwowie

kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  378 mg. ról i łąk znakomitej jakości Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewna Kilkanaście morgów  
wildi i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Banku p Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w por iedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udzi3la w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

m  Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostwo w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa ła s a  Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadaoL Las w rozm aitym  w ieka 
M aterjał budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tam tejszym  
lesie. — Liczne budynki dw orskie na rozb ió rką

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji Banku umawia 
Delegat B anku p, A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecność D elegata miej­
scowy zastępca p. Franciszek Lipeż. 4—6
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.
BANK PAKCELAOYJNY WE LWOWIE

kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mlelcemy gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, pocztę, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, okopowLny i koni cze znakomicie się udają.

Łąki również do uabycia.
Las z materyałem na budowę i opal w miejscu — ceny drauwa bardzo

przystępne.
Obszar 950 morgów bard*o dobize podziel ny,

Wszelkich infomacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podieszan przybywa.

4 - 6  Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

CA
- *
G
3
W
O

W
‘n

3

89
r *
t o

8 9
n

S < .

3
8 5

PaJ
« 3Ut O
C®

□□
BANK PABCELACYJN* W E LWOWIE

ulica Brajerowska 11 a
^  kupił na p a r c e l a c j ę  dobra V

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńca.

Do stacji kolejowej Wola rzędzlńska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo pleunB. Łąki doskonałe 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachylenia.

Obsru 600 morgów, dobrze podzielny.
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Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscn zarządca 
' « Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje o ra  oar i r a  t  
V  pieniądze od kupców delegat Bantu p. Kajetan Baliński, aamiesz! ełi Y  

w Zakliczynie, który co tygodnia na czwałtki ao Pogórskiej Woli przybywa. ^

Dyrekcya Sanku parcelacyjnego.

=  n n —  = *
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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3ank Parcelacyjny we Lwowie

przy ul. Biajerowskiej L. 11 A. w własnym gmachu,
parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na racrunek wła­
sny, jak i na rachunek w łaścicieli i w łościańskich spółek parcela- 

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jes t stowarzyszeniem, zarejestrowanem w o. k. Sądzie krajowym we Iw ow ie i o tuje. zupę o  tg gwaranrjr,, 

ie omowy, zawierane z nabywcami gruntów, bąda w zupełności I 6e*.jle dotrzymane.

Bank parcelacyjny
Bpi.edaje grun ta  wyłącznie tylko na wieczystą własność i bez żadnych długów, służebności i ciężarów dworskich, 
tak , ie  kaidy kupiciel-na ywca otrzymoje z Banku Parceiacyjnego g run t zupełnin czysty, bez żadnych długów, na

wiecznośó.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabnlacyjne, wydziela kupione grun ta  
z tabuli dworskiej do rustykalnej w Sądnie powiatowym, uw alnia od obszarn dworskiego i przenosi de związku

gmiunego.

Bank parcelacyjny przyjmuje wkładki zwyczajne na 5% * wkładki większe od 
5000 K. — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7°/0 sto­

sownie do terminn wypowiedzenia według umowy z Dyrekoyą.
Pieniądze składane w B anku parceiacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, B ank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwaranoyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku paroelacyjnym  we 

Lwowie (naj Bezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parceiacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parceiacyjnego we Lwowie:
I. RAIia  NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmei Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowyoh i gospodarczych we Lwowie; sekrotarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemya*.owego we L w ohie . Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Harnek poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Miohał Olszewski, poseł do Rady państwa, D*. Franciszek Jlardel adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar W iktor, adwukat. — 

U. DYREKCYA: Dr Jon Deskur, Ignaoy Krzys-kowski, Zygm unt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
Prujero wska 1. 11 A.

Tylko te parcelacjo należą do Banku Parceiacyjnego we Lwowie, któro są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

f '1'Tiknmi
W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.

■lik::-ni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod sarządem L. K. Górskiego.


